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BOGDAN ZAKRZEWSKI

„T H E  CONGRESS OP BO LIM O F”

Spraw a stosunku Mickiewicza do pow stania listopadowego, 
mimo licznych n a  ten  tem at rozpraw  oraz przyczynków, nie została 
dotychczas należycie rozw iązana. Zagadnienie to interesuje mnie 
w węższym zakresie czasowym, to znaczy od chwili, kiedy Mic­
kiewicz zdecydował się przyjechać do W ielkopolski i przejść na 
stronę zaboru rosyjskiego.

1
8 sierpnia — jak  no tu je  w swych pam iętnikach J . U. Niemcewicz — 

zastał on „w Dreźnie p ana  Mickiewicza, sławnego poetę, i Góreckiego, 
pow racających z P a ry ża ” C Mickiewicz był już w tedy zdecydowany 
na  w yjazd przez W ielkopolskę ku  W arszawie. Białopiotrowieżowa 
w zapiskach pam iętnikarskich wspom ina, że poeta zgodził się wziąć 
jej listy  jadąc do W arszaw y2.

0  pobycie Mickiewicza w Dreźnie przed w yjazdem  do W ielko­
polski wiemy kilka szczegółów z Pamiętników  księżnej z Giedroy- 
ciów Białopiotro wieżowej oraz z n o ta tk i Niemcewicza. D otychczas 
nie w ykorzystano bodaj Pamiętników  Bogusławy z Dąbrowskich 
M ańkow skiej3. W  pam iętn ikach  tych  opisała au to rka  ówczesną 
atm osferę Polonii drezdeńskiej oraz uzupełniła, a  może i skorygo­
wała, relację B iałopiotro wieżowej o przyjęciu Mickiewicza przez 
E razm a Stablewskiego.

Nie pamiętam dokładnie — pisze Mańkowska — w którym miesiącu, 
ale przypominam sobie, że przejeżdżał także [przez Drezno] Mickiewicz 
pod obcym nazwiskiem i bawił bardzo krótko. ... Mickiewiczowi dawał 
prywatny obiad znajomy i przyjaciel nasz, obywatel z Księstwa Poznań-

1 J. U. N ie m c e w ic z ,  Pamiętniki,  t. I 1831 — 1832. Poznań 1876, s. 16.
2 A. M ic k ie w ic z , Dzieła wszystkie, wyd. sejmowe, t. XVI Rozmowy, 

s. 105.
3 Bogusława z D ą b r o w s k ic h  M a ń k o w sk a , Pamiętniki.  Poznań 1880.
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skiego, Erazm Stablewski, później tak chlubnie znany z swojej wymowy 
i wyświadczonych krajowi przysług podczas kilkuletniego posłowania 
w sejmie pruskim.

Stablewski przyszedł do nas ; był cały rozmarzony pod wrażeniem  
znakomitego gościa, unosił się nad jego urokiem i nad wpływem Mickie­
wicza wymowy. Mówiono o wszystkim bieżącym, pito toasta i ,,bijmy 
się” , i  „kochajmy się” ; w końcu z toku rozmowy przyszedł argument 
o ważności danego słowa honoru. Cytacji nie brakowało, zdania były
podzielone ; wreszcie potrącono o Kościuszkę i zakończono na świeżym  
przykładzie jenerała Umińskiego, który był stryjem pani Stablewskiej, 
a który internowany pod słowem na fortecę [głogowską], uszedł, aby się 
stawić w szeregach broniących Ojczyznę! Mickiewicz podobno z wielką 
wymową i zapałem, z rozpromienioną twarzą i donośnym głosem twier­
dził, że jeden jest tylko wyjątek, gdzie można nie dotrzymać danego sło­
wa honoru, a ten jest, kiedy się ratuje Ojczyznę, bo Ojczyzna powinna 
być droższą nad osobisty honor !4

Nowiny o powstaniu, jakie przywiózł z sobą Niemcewicz, prze­
trzym yw any z powodu grasującej cholery na kw arantannie w Strzał- 
kow ie5, nie były zbyt świeże i pewne. O statni list, otrzym any przez 
niego z W arszawy z d a tą  26 lipca, dawał tylko „najlepsze nadzieje” . 
W  Dreźnie i okolicy krążyły wówczas najfantastyczniejsze wiado­
mości o jakim ś wielkim zwycięstwie Polaków nad  Bosjanam i, co 
okazało się zwykłą plotką. Z końcem lipca prasa pruska i poznańska6 
donosiły o przejściu B osjan na lewy brzeg Wisły w okolicach Nieszawy.

Kozacy pokazali się już w okolicach Sampolna(î), a urzędnicy kas 
w Słupcach otrzymali rozkaz przenieść się do Warszawy... Poczta poz­
nańska onegdaj z Warszawy przybywająca już musiała krążyć, ponieważ 
na prostym trakcie kozacy się pokazywali7.

4 ibid, s. 171 — 172. Córka gen. II. Dąbrowskiego spisywała swe pam ięt­
niki w późnym już wieku, opierając się w wielu wypadkach na wcześniejszych 
swych notatkach i różnych wycinkach. Zestawiając powyższą relację 
z relacją Białopiotrowiczowxej stwierdzimy tu duże zbieżności. Wypowiedzi 
Mickiewicza na tem at pojęcia honoru są identyczne. Zmieniono jedynie przy­
kłady osób : Giełguda i Dwernickiego na Kościuszkę i Umińskiego. Temu gen. 
Umińskiemu przypisał Mickiewicz Bedutę Ordona.

5 Strzałkowo, miejscowość w Wielkopolsce, leżąca nad dawną granicą 
rosyjską.

8 Gazety berlińskie i lojalna G a z e ta  W ie lk ie g o  K s ię s tw a  P o z n a ń ­
s k ie g o ,  jako nieprzychylne powstaniu, szerzyły o nim wiadomości tenden­
cyjne, często przesadne i nieprawdziwe, polemizując niejednokrotnie z G a ­
z e t ą  P o ls k ą ,  K u r ie re m  W a r sz a w sk im  i G a z e tą  W a r s z a w sk ą , o r­
ganami powstańczymi.

7 G a z e ta  W ie lk ie g o  K s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o , nr 170, 26 lipca
1831, s. 886.
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Panow ała wówczas powszechna opinia, że zamiarem  B osjan było 
obsadzić województwo kaliskie i utworzyć kom itet adm in istracy jny8. 
W  ten  sposób zabezpieczyłaby Eos ja  ogromny odcinek granicy 
Wielkiego Księstw a Poznańskiego przed przem ytem , stosowanym  
wówczas na  wielką skalę, oraz przed licznym napływem  ochotników 
polskich z emigracji i W ielkopolski.

W  okresie poby tu  Mickiewicza w Dreźnie wiadomości, docie­
rające do niego poprzez prasę niemiecką oraz polskich kurierów, 
były nieraz fantastyczne, a zawsze mocno opóźnione. Drezno roiło 
się w tedy od przejezdnych Polaków, dążących ku  pow staniu lub 
w stronę przeciwną — w prost z placu boju. Ci osta tn i często z ra ­
m ienia rządu polskiego jechali z różnym i depeszami, m isjam i (tak  
jak  Słowacki czy M emcewicz), np. po zakup broni lub wyjednanie 
pożyczek w Anglii czy F rancji. W  każdym  razie poeta upewnił się 
co do przejścia B osjan  na lewy brzeg W isły pod M eszawą, wiedział* 
że nad  granicą K rólestw a w okolicach P yzdr grasują pojedyncze 
oddziały rosyjskie ścierając się z pospolitym  ruszeniem 9. W  W ar­
szawie, na  Woli, całe społeczeństwo z olbrzym im  entuzjazm em  za­
jęło się sypaniem  okopów. K rążyły  także wieści, kolportow ane przez 
prasę zagraniczną, że ,,m iędzy F rancją  i Anglią zaw arty  jest kon­
tra k t  w celu załatw ienia spraw y polskiej” 10.

Jeszcze w Dreźnie, dnia 8 sierpnia, na tkną ł się zapewne Mickie­
wicz na  kom unikat G a z e t y  P a ń s t w a  P r u s k i e g o ,  donoszący, 
„że główna kw atera  rosyjska jest obecnie w Łowiczu; arm ia polska 
stoi w Błoniach, k ilka tylko m il od W arszaw y” 11. Ta elektryzująca 
społeczeństwo polskie wiadomość wróżyła przełomową chwilę w dzie­
jach pow stania, każąc się spodziewać jakiejś walnej rozpraw y między 
dwoma arm iam i przeciwników.

Potw ierdzała to  także szczegółowsza wiadomość, podana w tym że 
num erze pism a, wiadomość niezwykle zatrw ażająca, k tó ra  mogła 
w jednej chwili zniweczyć p lany  Mickiewicza.

i

Z polskiej granicy dnia 6 sierpnia. Armia polska, która między mias­
tami Łowicz i Koło stanowisko swoje zajęła, pod Kołem od Kosjan na­
padnięta, ze znaczną stratą cofnąć się musiała. Polacy tym  sposobem  
widzieli się być przymuszonymi stanowisko owe zupełnie opuścić i między 
Sochaczewem i Warszawą się skoncentrować. Spodziewać się więc należy,

8 ib id .,  s. 918.
9 ib id .,  s. 937.

10 ib id .,  s. 957.
11 ib id .,  s. 965.
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że w tych okolicach, pod miastem Błonie, do stanowczej przyjdzie bitwy, 
której wypadku z tym  większą wyglądamy ciekawością, gdyż po prze­
granej Polakom z tej strony W isły tylko Warszawa pozostanie, a Rosjanów 
nic by w tym  razie wstrzymać nie mogło natychmiast przed samą sto­
licą obóz swój rozłożyć, zwłaszcza gdy już i generał Rüdiger z korpusem 
swoim przez Wisłę pod Puławami się przeprawia. Główna kwatera feld­
marszałka Paskiewicza była dnia 28 lipca w mieście Kowal, dnia 29 
w Gostyninie, a od 3 sierpnia w Łowiczu. Wojsko rosyjskie z tej strony 
Wisły na nowo zostało znacznie wzmocnione przez korpus generała Gersten - 
zweiga, który dawniej pod Łomżą stał, a następnie przez Wisłę w 20.000 
ludzi i 60 dział się przeprawił. Ze strony Polaków wszystkie oddziały wojsk 
zewsząd się zgromadzają, i te, które pod Koninem i Kaliszem stały, spiesz­
nie się do głównej armii udały, chociaż jest niepewna, czy się im jeszcze 
przed bitwą pod Kołem udało złączenie to uskutecznić. W Kaliszu co 
moment spodziewano się przybycia Rosjan.

W rzeczywistości, b itw a pod Kołem, stoczona 3 sierpnia, m iała 
tylko charak ter w ypadku lokalnego12. Kosyjska kawaleria pod do­
wództwem gen.-m ajora A nrepa zdobyła niespodzianie m iasto, prze­
pędziwszy przerażonych pospolitaków i kawalerię aż do Kalisza. 
Jed n ak  bodaj w tym  samym  dniu jeszcze m ajor Zandrowicz zajął 
ponownie Koło, po wycofaniu się wojska rosyjskiego.

B yła to więc ostateczna chwila decyzji ociągającego się Mickie­
wicza. K ażdy dzień mógł przynieść nowe powikłania i udarem nić 
p lan przedostania się do W arszawy. W  W arszawie, jako głównym 
w tej chwili ognisku powstania, przebyw ał przecież jego wielki p ro ­
tek to r i przyjaciel, J . Lelewel, prezes Towarzystwa Patriotycznego, 
k tó ry  powołany do rządu powstańczego, zasiadał w Badzie Adm i­
nistracyjnej, a następnie w Bządzie Narodowym.

2

Mickiewicza — jak  piszą — przywiózł do W ielkopolski Ksawery 
Bojanowski, szwagier H ieronim a Gorzeńskiego, dziedzica ze Śmie- 
lowa. W ypada jednak wątpić, jakoby przewodnikiem poety  był 
K sawery. W alczył on przecież wówczas jako p*owstaniec na  Litwie, 
o czym wspomina w swych pam iętnikach E. Sw inarski13. Mowa tu  
raczej o jego bracie, Kalikście Bojanowskim, dziedzicu Krzekotowic. 
Ta wiadomość, że przewodnikiem poety był K. Bojanowski, tłum aczy

12 W. T o k a r z , Wojna polsko-rosyjska 1830 i 1831. Warszawa 1930, 
s. 489, przyp. 2.

13 E. S w in a r sk i, Wspomnienia z wyprawy na Litwę. Poznań 1911, s. 38.
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nam , dlaczego Mickiewicz zdecydował się przejść granicę w okoli­
cach Śmiełowa, leżącego nad  granicą rosyjską. Dawne szlaki prze­
praw  ochotników wielkopolskich po drugiej stronie W arty , przez 
P yzdry  i Słupcę, nie m iały w tej chwili znaczenia, wobec zajęcia tych  
terenów przez czołówki rosyjskie Tolla. Tu bowiem, a raczej w Ko- 
m orzu (leżącym około 5 km  od Śmiełowa) nad  graniczną Prosną, mógł 
się spodziewać, że dostanie najlepszych przewodników, bo poleco­
nych przez Gorzeńskich.

Stosunek H ieronim a Gorzeńskiego do pow stania nie jest do tych­
czas zbadany. Gorzeński — jak  pisze K arw ow ski14 — był oficerem 
wojsk napoleońskich i ad iu tan tem  m arszałka D avousta w wojnie 
moskiewskiej. D ąbrowska-M ańkowska we w spom nianych pam ięt­
nikach opowiadając o Słowackim, k tó ry  gościł w r. 1831 w Dreźnie 
(także w dom u jej m atki), no tu je  tak i rew elacyjny szczegół:

Słowacki był wtenczas niespodzianie i raptem wysłanym do Anglii 
i Francji z ważnymi depeszami od rządu narodowego, które — opowia­
dano naówczas — skrycie przeniosła przez granicę pruską jakaś mała 
wiejska dziewczynka, której je oddał na polskiej granicy znany turzy sta 
Strzelecki z poleceniem wręczenia mieszkającemu w pobliżu panu Grórzeń- 
skiemu, a ten jak najspieszniej przywiózł je do Drezna16.

Listy te, skierowane przez E ząd  Narodowy, m iał Słowacki za­
wieźć jenerałowi G rouchy16. N o ta tk a  ta  św iadczyłaby o tym , że H ie­
ronim  Gorzeński pozostawał w ścisłym kontakcie z rządem  polskim, 
załatw iając poufne m isje i przewożąc ważne papiery  znad granicy 
K rólestw a do Drezna. Z tej n o ta tk i m ożna wysnuć całkiem słuszną hipo­
tezę, że już w Dreźnie tu te jszy  „posiłkowy kom itet polski” wskazał 
Mickiewiczowi, k to  zajm ie się jego przepraw ą do Królestwa, że w y­
praw ę jego obmyślono już wcześniej, a  więc nie była ona bezplanowa 
ani przypadkow o zorganizowana. Doświadczenie Gorzeńskiego 
gw arantow ało pom yślność eskapady.

N a skutek grasującej cholery, naczelny prezes W ielkiego K się­
stw a Poznańskiego, P lottw ell, zarządził szereg środków ochronnych, 
a m iędzy innym i zabfezpieczył żeglugę na  W arcie i Prośnie. S tąd  Mic­
kiewicz zetknął się w Śmiełowie z żołnierzami pruskim i. Owe patro le 
ochronne i kordony żołnierzy nie m usiały być groźne ani dla prze­
m ytników , ani dla nielegalnie przedostających się do pow stania 
ochotników.

14 S. K a r w o w sk i, Historia Wielkiego K s.  Poznańskiego, t. I, s. 123.
15 M a ń k o w sk a , op. cit., s. 167 — 168.
18 F. H o e s ic k , Juliusz Słowacki, t. I, s. 288 — 9.
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Na trzech punktach odprawiały się tu zwykle przeprawy do Kró­
lestwa : albo w pobliżu Komorza, gdzie ułatwiał wycieczkę sam p. Flor- 
kowski — albo na Pogorzelicy, gdzie przewoźnik Mikołajczyk, Kołtunem  
zwany, przeprowadzał nieraz szczęśliwie ochotników pod oczami niemal 
zamieszkałych tam urzędników pruskich — albo też w Spławiu, gdzie 
zręczny młynarz i przewoźnik tym  łatwiejszą miał sprawę, że część wsi 
zaległa na pruskim, część na rosyjskim terytorium. Granicę stanowi rzeka. 
Przeprawiano się co dzień wówczas jeszcze, gdy wojsko pruskie, ścis­
nąwszy Kongresówkę jak obręczą, utworzyło wał obozów między Kró­
lestwem a Księstwem. Upatrzywszy chwilę, gdy strudzeni żołnierze wśród 
ciemności zasiadłszy przy rozpalonych ogniskach odpoczywali lub zaba­
wiali się rozmową, przechodzili obok nich spokojnie nowi powstańcy do 
bratnich szeregów. Tylko plusk wody, jeśli gwar straży przycichnął, zdra­
dzał uchodzących ; wówczas żołnierze porywali się na nogi i dawali ognia, 
po czym znów zasiadali na dawne miejsca, zadowoleni ze spełnienia 
obowiązku17.

Oficjalny organ, G a z e t a  W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  P o z n a ń ­
s k i e g o ,  no tu je wprawdzie obficie tylko przem yt nierogacizny. 
Można jednak przypuszczać, że skoro wyłapywano setki „wieprzów” 
przem ycanych z „Polski” , a nigdy nie schwytano ich „zaganiaczy” , 
to  kw estia przepraw y ochotników przedstaw iała się nader łatwo.

Dezerterzy z wojska pruskiego napływali do Kalisza przez cały nie­
mal czas trwania powstania. W czerwcu r. 1831 powstał nawet zatarg 
pomiędzy władzami polskimi i pruskimi z powodu nabywania broni od 
nich przez wojsko polskie. Mimo represyj, stosowanych przez władze 
pruskie wobec mieszkańców Królestwa Polskiego, posiadających past­
wiska i role po drugiej stronie granicy, rząd polski zakupywał nadal 
broń od dezerterów, a dla zachęty kazał za nią płacić natychm iast 
gotówką18.

22 lipca m inister spraw zagranicznych Królestwa Polskiego 
wystosował notę do rządu pruskiego w sprawie ustosunkowania się 
P rus do powstania, w której to  nocie piętnuje szczególnie nieprzy­
chylne stanowisko władz pruskich wobec Polaków em igrantów, 
przepraw iających się do powstania.

Dès les premiers jours de décembre 1830 les communications des 
habitans du royaume de Pologne avec les sujets prussiens furent entra­
vées de mille façons à la frontière de la part des autorités prussiennes.

17 K. K a n te c k i ,  Mickiewicz w Śmielowie. E u ch  L i te r a c k i ,  t. III. 
Lwów 1875, s. 751.

18 A. W o jtk o w s k i, Udział Wielkopolski w powstaniu listopadowym . 
Lwów 1930, s. 19. —Wojtkowski cytuje w przypisie oryginalne wyciągi archi­
walne dotyczące tej sprawy.
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Quant aux Polonais qui revenaient de l’étranger on les arrêtait sans 
le moindre pretexte, bien qu’ils fussent munis de passeports en bonne 
forme et l’on n ’avait égard ni à leur condition ni au but avoué de leur 
voyage. Le Gouvernement Prussien ordonna même ouvertement qu’on 
arrêtât tout Polonais qui revenait de la France, de la Belgique, de 
l’Allemagne, de la Suisse et de l ’Italie. On exigeait le vise de l ’am bassa­
deur russe à Berlin.

W yszczególnione tu  są dalej wszystkie nadużycia, gw ałty i zabój­
stw a, popełnione bądź to  przez niższe urzędy pruskie, bądź przez 
patrole graniczne. M inister H orodyski z goryczą wystaw ia takie 
postępow anie pod pręgierz opinii publicznej19. W  praktyce jednak 
było zupełnie inaczej, a przepraw y graniczne w jedną i drugą stronę, 
szczególnie przez Prosnę, nie należały do rzeczy ryzykownych, 
a  tym  bardziej rzadkich. N adgraniczne straże pruskie pom agały 
z tak im  sam ym  zapałem  powstańcom  polskim, jak  i władzom rosy j­
skim. N eutralność pruska, szczególnie po upadku W arszawy, zależna 
częstokroć od fan tazji i sym patii władz lokalnych, przechylała się 
zdecydowanie na stronę Bosjan.

Z ostatniej znanej nam  d a ty  poby tu  Mickiewicza w Dreźnie 
(8 sierpień) możemy wnioskować, że poeta  naglony nowinami o ru ­
chach wojsk nieprzyjacielskich, m usiał niezwłocznie zdecydować się 
na wyjazd ku granicy rosyjskiej i że około 15 sierpnia znalazł się 
w Śmiełowie, gdzie — jak  pisze K antecki — bawił dwa dni, a potem  
w  granicznym  K om orzu także dwa dni. Do tego przypuszczenia, 
że właśnie w tedy, a  nie później, zdecydował się poeta  na przeprawę 
przez Prosnę, upow ażniają nas następujące fak ty  : 1. sy tuacja  po 
drugiej stronie Prosny, na odcinku K oło—Kalisz, a więc w pasie 
w ybranym  na przepraw ę przez Mickiewicza; 2. sy tuacja  na linii 
Bzury, gdzie uplasow ały się obie arm ie nieprzyjacielskie.

D nia 16 sierpnia Mickiewicz, śledząc oficjalne kom unikaty  G a ­
z e t y  W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  (przedrukowywane 
zresztą z czasopism pruskich, a  rzadziej warszawskich), mógł jeszcze 
być pewny, że przepraw a jego m a szanse powodzenia i celowość. 
G a z e t a  P a ń s t w a  P r u s k i e g o  z 14 sierpnia zawiera następujące 
wiadomości z granicy polskiej w dniu 10 sierpnia:

Podług powszechnej pogłoski kwatera główna rosyjska miała być 
jeszcze w Łowiczu i inne oddziały ku Kaliszu (!) dotychczas jeszcze nie 
posunęły się dalej ; Warta po większej części polskim pospolitym rusze-

19 Cyt. za A. M a z a n o w sk im , A. Mickiewicz od r. 1829 — 1832. P r z e ­
w o d n ik  N a u k o w y  i L i t e r a c k i ,  1884, s. 1127, przyp. 1.
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niem jest obsadzona ; ale korpus Rüdigera po wykonanej przeprawie 
przez Wisłę ciągle naprzód idzie i dnia 6 m. b. już stanął w Radomiu. 
Oprócz tego armia rosyjska z tej strony Wisły z innych okolic znacznych 
spodziewać się może posiłków, gdyż generał Kreutz połączywszy się z kor­
pusami Knorringa, Sackena, i Schiulhofa ( ?) w 25.000 ludzi z 80 dzia­
łami z Litwy nadchodzi i już dnia 4 do Rajgrodu przybył. Jeśli nie 
rychlej, to zapewne jednak po przybyciu tego korpusu spodziewać się 
należy stanowczych wypadków. Dnia 5 po południu Polacy w 15.000 
ludzi przeszli przez Rawkę i zapuścili rozpoznawania swoje aż do wsi 
Nieborów. Wojsko rosyjskie stało pod Arkadią. Obie strony długo na 
się uważały; nie przyszło jednak do bitwy, tylko kilka razy z obu stron 
ognia dano; dnia 16 znowu Polacy cofnęli się poza Rawkę, której przej­
ścia pilnują. Na prawym brzegu W isły generał Turno aż do Płocka się 
posunął, stąd jednak, wielką stratę poniósłszy, spiesznie cofnąć się mu­
siał. W Kaliszu każdej chwili czekano Komisji województwa, która uszła 
przed nieprzyjacielem20.

Jednak  przed oficjalnymi kom unikatam i docierały szybciej w ia­
domości poufne, pryw atne, kolportowane przez zbiegów, szpiegów
1 różnego au toram entu  przekradających się żołnierzy. Odcinek między 
Kołem a Kaliszem  był stosunkowo bezpiecznym miejscem przepraw y 
w stronę W arszawy aż do dnia 24 sierpnia. Dopiero w tym  czasie 
województwo kaliskie zostało zajęte przez wojska gen. K norringa, 
choć i później jeszcze buszował tu  ruchliwy pułkownik Piotrowicz, 
odbijając zresztą na krótko m iasto Kalisz z rąk  rosyjskich. O sta­
tecznie — jak  donosiła prasa — dopiero 14 września K norring zajął 
ponownie Kalisz i okolice, stoczywszy tu  krwawą potyczkę z pow­
stańcam i21. A więc dopiero po zdobyciu W arszawy umocnił Paskie- 
wicz linię Osiek—Kalisz. Tu zatem  nie mógł mieć Mickiewicz prawie 
żadnych poważniejszych przeszkód w przeprawie.

Dla jego planówr ważniejsze jednak było to, co się działo po­
za linią W arty , a .w ięc w okolicach Łowicza i Bolimowa.

Głownia arm ia rosyjska pod dowództwem Paskiewicza, przepra­
wiwszy się na lewy brzeg Wisły, zajęła omal bez w ystrzału dnia
2 września w ażny węzeł dróg ku  W arszawie i Pilicy, m iasto Łowicz22. 
Arm ia polska, po długich naradach, nie wiedząc w ogóle o zajęciu 
Łowicza, w yruszyła pierwszego sierpnia z W arszawy, a drugiego 
stanęła w Sochaczewie. N ieustanne rady  wrojenne, których posta­
nowienia paraliżowane były przez sztab, opóźniały wszelkie dzia­

20 G a z e ta  W ie lk ie g o  K s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o , op. cit., s. 988.
21 ibid., s. 1166.
22 Posługuję się tu chronologią według pracy W. T o k a r z a , op. cit. 
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łania zaczepne. 3 sierpnia Skrzynecki ogłosił rozkaz dzienny, 
w k tórym  powiedział m iędzy innym i:

Po tylu bojach i trudach, znowu poświęceń, znowu krwi naszej w y­
maga po nas ojczyzna... Zbliża się chwila, której pożądaliście od dawna. 
Jedna stanowcza walka o bycie naszym rozstrzygnie...23

Były to  jednak  tylko puste  słowa, m ające pocieszyć prostego 
żołnierza i oficerów, k tórzy  bun tu jąc  się przeciw generalicji i bez­
czynności poczynali coraz więcej dezerterować. 5 sierpnia 
arm ia polska stanęła pod Bolimowem, nad  rzeką Baw ką, zajm ując 
stanow iska, k tó re  zagradzały nieprzyjacielowi drogę z Łowicza do 
W arszawy. W  opinii wojska oraz społeczeństwa polskiego w yda­
wało się, że w tej okolicy nastąp i walna rozpraw a między dwoma 
arm iam i. Oczekiwano tej chwili jako decydującej o losach pow stania. 
Tym czasem  Skrzynecki starał się udarem nić ofensywę i dopro­
wadzić do odw rotu ku W arszawie. Ju ż  wcześniej wskazywały na 
to  jego rozkazy dotyczące odesłania parku  rezerwowego oraz pole­
cenia, aby w ciągu trzech dni W arszawa była w stanie zupełnej obro­
ny. Burzliwe i n ieustanne rady  wojenne, kłótnie i spory między ge- 
neralicją paraliżowały wszelką inicjatyw ę. Skoncentrow ana arm ia 
polska stała  bezczynnie, choć — jak  w spom inają współcześni — siły 
przeciwników były  omal równe, w ypoczęty żołnierz polski rw ał się 
do boju wierząc w zwycięstwo, a niekorzystne położenie arm ii ro ­
syjskiej zachęcało również do walki.

Ta bezczynność i ferm ent szerzący się w arm ii polskiej skłoniły 
rząd  i sejm do stanowczego w ystąpienia przeciw Skrzyneckiem u. 
Sejm  warszawski wysłał do Bolimowa delegację (10 sierpnia) w celu 
zbadania, m iędzy innym i, położenia na froncie i zarządzenia w razie 
potrzeby  zm iany wodza. Burzliwe narady  bolimowskie doprowadziły 
do zm iany dowództwa, k tó re  złożono w ręce fan tasty  Dembińskiego, 
ulegającego całkowicie wpływowi Skrzyneckiego. W edług jego więc 
rad , arm ia polska rozpoczęła dnia 14 sierpnia odw rót ku  W arszawie. 
W  tym  sam ym  mniej więcej czasie oddziały Bosena zbliżały *się 
pod Pragę, a podjazdy B ńdigera operowały w okolicach Badom ki. 
Odw rót arm ii polskiej załam ał m oralnie nie tylko generalicję, ale 
przede wszystkim  żołnierzy. To opuszczenie bez boju  linii Bzury 
odebrało arm ii polskiej osta tn ie  jej widoki powodzenia.

Tymczasem straż przednia arm ii rosyjskiej zajęła 15 sierpnia 
Bolimów.

23 T o k a r z , op. cit., s. 496, przypis 2.
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18-go Paskiewicz, odrzuciwszy bezwzględnie projekt Tolla szturmo­
wania natychmiast Warszawy, rozpoczął pod osłoną kawalerii W itta, 
wysuniętej pod Warszawę, ruch flankowy z Błonia do Nadarzyna. Czy­
nił to w celu otwarcia sobie nowej linii operacyjnej przez Górę Kalwarię 
na prawy brzeg Wisły i uniezależnienia się w ten sposób od dowozów 
z Prus, a następnie całkowitego osaczenia Warszawy od południa i za­
chodu. Rozłożył tu  swą armię w sposób następujący: a) dwie linie czat 
kozackich pilnowały wszystkich dróg prowadzących do Warszawy od 
południa i zachodu; b) Gerstenzweig z 12 szwadronami i 4 działami 
stał w Piasecznie ; c) W itt ze strażą przednią w Raszynie ; d) I korpus 
w W olicy; e) grenadierzy i gwardia w Nadarzynie; f) Łanskoj w 12 
szwadronów i 4 działa w Błoniu; g) Prittwitz z 5 batalionami, 2 szwadro­
nami i 20 działami w Łowiczu. Korpus gen. Rosena... zajmował Siedlce, 
wysunąwszy już 11 sierpnia silną straż przednią pod dowództwem Go- 
łowina pod Pragę. Od północy odcinał Warszawę oddział gen. Dochtu- 
rowa, który w 16 szwadronów, 10 secin i 4 działa obserwował teren pomię­
dzy Wkrą i Narwią i uniemożliwiał dowozy żywności i paszy z P łoc­
kiego24.

Ostatecznie na przestrzeni „mili kw adratow ej” osaczono arm ię 
polską i zam knięto ją  w um ocnieniach stolicy.

24 sierpnia dowiedział się Mickiewicz oficjalnie z G a z e t y  W i e l ­
k i e g o  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  o wybuchu rewolucji w W ar­
szaw ie25 i całkow itym  zamknięciu W arszawy od strony zachodniej; 
w tedy także — jak  "wspomniałem już wcześniej — przejście Prosny 
było spraw7ą nieaktualną. A ponieważ wiadomości półoficjalne prze­
dostaw ały się szybciej niż kom unikaty  prasowe, bo rozszerzane były 
głównie przez dezerterów7 polskich, licznie opuszczających arm ię 
w chwili jej odwrotu z Bolimowa (14 sierpnia po południu), możemy 
przypuszczać, że już 18, 19 lub 20 sierpnia wiedział Mickiewicz, że 
przepraw a jego ku W arszawie jest bezcelowa i spóźniona.

W ażne wiadomości, np. o zdobyciu W arszawy przez Rosjan, 
docierały do Poznania poprzez sztafety w rekordowym czasie — 
w niecałe dwie d o b y ! 26

24 ibid., s. 515 — 516.
25 G a z e ta  W ie lk ie g o  K s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o , s. 1030.
26 ib id .,  nr 210, 10 września 1831, s. 1111.— Wiadomość o upadku War­

szawy z 7 i 8 września dotarła już 10 września do Poznania. „Poznań, dnia 
10 września. W nocy tej o godzinie 3/ 4 na 1 nadeszła tu przez sztafetę ważna 
wiadomość o nastąpionej w dniu 7 m. b. kapitulacji Warszawy, którą już 
dnia 8 wojsko rosyjskie obsadziło. Wojsko polskie wyszło w okolice Modlina. 
(Bliższe szczegóły później)” .

17*
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3

R ozpatrzm y teraz wersje krążące na tem at owej nieudałej prze­
praw y. Klemens K antecki, k tó ry  najwcześniej opowiedział tę  historię, 
twierdzi, że poeta przez dwa dni ukryw ał się na strychu dzierżawcy 
Komorza, Florkowskiego, lecz darem nie; oświadczono m u bowiem 
stanowczo, ,,że w skutek niezwykłej czujności tak  Prusaków , jak  
z drugiej strony Moskali, przepraw a stała  się niem ożebną” . O pozo­
staw aniu dłużej w Kom orzu także nie m ożna było m yśleć27. W ia­
domo, że opowiadanie Kanteckiego, oparte  na stronniczych wspom ­
nieniach Markiewiczówny, podanych dopiero w roku 1875, jest n ie­
zwykle bałam utne. Co do możliwości stosunkowo bezpiecznego 
przejścia granicznej Prosny, to  — jak  wspomniałem wyżej — is t­
niała ona na j oczy wiście j i nie była w żadnym  w ypadku przeszkodą 
isto tną. Po drugiej stronie P rosny nie było żadnych straży rosy j­
skich ; przeciwnie, buszowały tu  luźne oddziały polskie oraz ciągle 
i bez ładu  kom pletowało się niesforne pospolite ruszenie. Stosunki 
między miejscową, zam ieszkującą pas nadgraniczny ludnością wiel­
kopolską a żołnierzami pruskim i były raczej popraw ne; kw itł tu  
naw et bardzo pop łatny  handelek przem ytniczy, którem u pa trono ­
wały liczne rzesze ,,szyprów” na  W arcie i Prośnie. Tak więc tw ier­
dzenie K anteckiego, powtórzone i autoryzow ane przez innych póź­
niejszych badaczy, upada stanowczo.

Takie zaś przypuszczenie, jak  Gołębiowskiego i Cybulskiego, że 
Mickiewicz uganiając się za niewczesnymi m iłostkam i w Poznań- 
skiem nie śpieszył do pow stania, jest także nieistotne. Podana bo­
wiem tu  d a ta  w yjazdu poety  z D rezna oraz przypuszczalna d a ta  
przyjazdu nad  granicę, do Kom orza, świadczą o w yraźnym  pośpie­
chu Mickiewicza. Kależy jeszcze dodać, że poeta  jadąc przez Wiel- 
kopolskę i m ając za przew odnika Bojanowskiego, nie mógł swobodnie 
poruszać się na trak tach  publicznych, kontrolow anych z powodu 
cholery przez wojsko, lecz m usiał z pewnością om ijać posterunki 
,,kontum acyjne” , ustanow ione przez F lottw ella , a więc podróż do 
celu przedłużała się siłą rzeczy. К  a ,,am ory” z K onstancją Ł ubień­
ską oraz na  ,,m otylkowanie salonowe” nie było po prostu  czasu ; 
nastąp iły  one dopiero później, a więc w tedy, kiedy Mickiewicz 
wiedział, że kwestia przepraw y upadła ostatecznie. Dw udniowy p o ­
b y t w Śmiełowie, na skutek persw azji Gorzeńskich, był raczej od­
poczynkiem dla poety, choć chciał on, aby po przyjeździe do Śmie-

27 K. K a n te c k i,  op. cit., 8. 751.
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łowa odesłano go natychm iast da le j28. Otoczenie śmiełowskie nie 
mogło także wpłynąć na cofnięcie decyzji, skoro b ra t Gorzeńskiej, 
Ksawery Bo janowski, sam brał udział w powstaniu, skoro — jak  
tw ierdzi K antecki — zawieziono poetę do Komorza, miejsca prze­
prawy.

Podobno jeszcze raz próbował Mickiewicz w innym  miejscu 
przedostać się przez granicę z Aleksandrem Potockim , jak  pisze ks. 
J a n  Siemieński. Potockiem u udało się przepłynąć Prosnę, poeta jed ­
nak nie potrafił. Ta wiadomość, oparta  na Dzienniczku H enryki 
Ankwiczówny, jest z całą pewnością nieprawdziwa. Po pierwsze — 
Prosnę w sierpniu można było przejść wpław, nie um iejąc naw et 
pływać, a przewodnik, jeśliby poeta nie umiał pływać, wskazałby 
z pewnością odpowiedni bród rzeczny ; po drugie — należy zazna­
czyć, że Mickiewicz pływał całkiem dobrze. Świadczy o tym  nie tylko 
przesadna relacja Odyńca o tym , jak  poeta chwalił się nieraz, że jest 
„doskonałym  pływaczem ” , ale i list Mickiewicza z D rezna z roku 
1829, w k tórym  wspomina o uczęszczaniu do „szkoły pływ ania” 29.

Inaczej sprawę tę  przedstaw ia Aleksander Chodźko. „Słyszałem — 
pisze — ustne opowiadanie Mickiewicza, jak  z Poznańskiego, z po­
mocą jakiegoś chłopka, przeszedł na ziemię Polski Kongresowej, 
ale tam  bardzo niedługo baw ił” 30. Zapiski Chodźki—jak stwierdzono — 
zaręczają wysoki stopień wierności w stosunku do tego, co słyszał 
on w rozmowach z Mickiewiczem.

Ta więc wersja, moim zdaniem, będzie najprawdziwsza z dwóch 
l)owodów: 1. pochodziła od samego Mickiewicza ; 2. jest logicznie
zgodna z moimi wywodami popartym i nową dokum entacją m ateriału 
w odniesieniu do okoliczności politycznych i wypadków nadgranicz­
nych w chwili pobytu  poety лу Śmiełowle i Komorzu. W  konse­
kwencji tego, możemy zupełnie słusznie przypuszczać, posługując się 
podanym i przeze mnie datam i, że Mickiewicz przeprawił się przez 
Prosnę do Królestwa Polskiego, lecz tam  „bardzo niedługo bawił” . 
РолуоОу cofnięcia się jego są zupełnie oczywiste. W  dniach 18, 19 
lub 20 sierpnia, kiedy znajdow ał się on w  Królestwie, dotarła do niego 
wiadomość, że arm ia polska wycofała się do ВоИтолуа nad  Kawką 
w kierunku W arszawy, że „K ozacy ocierają się лу Woli o 3/1 mili 
od stolicy. Kosyjska g ^ y n a  kw atera była лу Błoniu, straże przednie

28 ibid.
29 B. Z a k r z e w sk i, Mickiewicz w Wielkopolsce. Poznań 1949, s. 48 — 49.
30 A. M ic k ie w ic z , Dzieła wszystkie, wyd. sejm., t. XV I Rozmowy, s. 244.
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stały w Ożarowie. Polacy stanowisko swoje pod Szymanowem przy 
pierwszym poruszeniu się E osjan  opuścić musieli” 31. Odcięta ze 
wszech stron W arszawa mogła nęcić aw anturnika lub fantastę. 
A wiemy, jak  pesym istyczny pogląd m iał poeta na powodzenie pow­
stania i jak  długo decydował się na wyjazd ku powstaniu.

4

Hipotezę m oją, że wiadomość o opuszczeniu Bolimowa przez 
armię polską była konkretnym  powodem cofnięcia się Mickiewicza 
znad granicy K rólestw a do Smiełowa, potw ierdza inny szczegół, 
zaw arty w korespondencji poety  z Wielkopolski.

Jednym  z ostatnich znanych listów Mickiewicza, pisanych 
w Wielkopolsce, jest list do Józefa Grabowskiego z Łukowa (poeta 
gościł w Łukowie w końcu grudnia 1831 roku i tu  pow itał pow raca­
jącego z powstania b ra ta  swego, F ranciszka)32. L ist pożegnalny, 
pisany na wyjèzdnym  do Drezna, zawiera znamienne zdanie, które 
uszło uwagi kom entatorów  i wydawców, a rzuca ciekawe światło 
na stosunek Mickiewicza do pow stania listopadowego. Oto fragm ent :

Jeżeli J. W. l'an przy biurku swoim ten list odbierzesz, ostrzegam  
z góry, że tu nie idzie o żaden interes: odłożyć więc raczysz czytanie na 
wieczór, kiedy się rozpocznie the congress oj Bolimof. Wtenczas rzuć 
okiem na podpis i wspomnij o jednym z licznych twycli obowiązanych 
rodaków33.

Tajemniczy zwrot angielski, jakiego używano zapewne w goś­
cinnym  Łukowie na  określenie zakonspirowanych rozmów politycz­
nych na tem aty  pow stania, nawiązuje w przenośni do owych narad 
bolimowskich, o k tórych wspomniałem omawiając odwrót a rm ii 
polskiej spod Eaw ki ku  W arszawie. Domownicy łukowscy, spora 
grom ada przygarniętych łaskawie dawnych powstańców oraz sarn 
poeta, dyskutow ali zapewne niezwykle gorąco, przy wielkiej różnicy 
zdań, nad oceną i przyczynam i upadku powstania. Dlatego zjazd 
oraz narady  łukowskie nazwane są przez analogię the congress of 
Bolimof.

Dla Mickiewicza, jak  wiemy z poprzednich wywodów, „Boli­
m ów” był powodem bezpośredniej rezygnacji z przepraw y ku W ar­
szawie. Lecz tak  poeta jak  i współcześni sądzili, że wypadki bolimow-

31 G a z e ta  W ie lk ie g o  K s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o ,  s. 1030.
32 Szerzej piszę o tym  w mej pracy Mickiewicz w Wielkopolsce, s. 68 — 72.
33 A. M ic k ie w ic z , Dzieła wszystkie, wyd. R e ite r ,  t. X I, s. 68 — 69.
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skie były punktem  zwrotnym  w losach powstania. W  dyskusjach nad 
powstaniem  rozpatryw ano zapewne i kwestie bardziej osobiste. 
A więc Mickiewicz mógł się tłum aczyć, dlaczego nie wziął udziału 
w powstaniu. Ów „Bolimów” mógł być nawet niezłym dorywczym 
pretekstem  i uniewinnieniem dla poety, zanim kroku swego nie oceni 
z odleglejszej perspektyw y czasowej oraz zanim  nie padną pierwsze 
oskarżenia z u st em igrantów drezdeńskich. W  Łukowie zapadła 
zapewne decyzja co do dalszych projektów  wyjazdu Mickiewicza i co 
do losu jego b rata , Franciszka, k tó ry  tu  miał znaleźć gościnne schro­
nienie. Tragedię odwrotu bolimowskiego przeżywał Franciszek oso­
biście, znajdując się w brygadzie kawalerii gen. Rybińskiego.

W  kontekście omawianego listu  ów zwrot angielski nawiązuje 
jeszcze do innej sprawy, posiada inne znaczenie. Poeta prosi bowiem 
Grabowskiego, aby w chwili, gdy rozpoczną się owe wieczorne narady, 
zgromadzenia, wspomniał o „jednym  z licznych tw ych obowiązanych 
rodaków ” . P oeta  był dłużnikiem Grabowskiego. Dziękując m u za 
gościnę, zawdzięczał m u przede wszystkim  wyciągnięcie b ra ta  z obo­
zu internow anych powstańców w Elblągu oraz zapewnienie m u p rzy ­
tu łku  w Łukowie. Józef Grabowski, dyrektor Generalnego Ziemstwa 
Kredytowego, stał na czele K om itetu  poznańskiego, k tó ry  zbierał 
ogromne kw oty pieniężne dla poratow ania dawnych powstańców. 
Przez jego ręce szły pieniądze dla internowanych żołnierzy pol­
skich w okolicach Elbląga, na ręce gen. Bema, pułkownika R óżań­
skiego i Chłapowskiego, do K łajpedy, a później do Drezna i dalej, 
do F rancji34. Sam Mickiewicz w  Dreźnie skorzysta z takiej zapomogi, 
trak tu jąc  ją  oczywiście jako pożyczkę i upewniwszy się, że nie 
pochodzi ona z kasy K om itetu, lecz z pryw atnych funduszów G ra­
bowskiego35.

Do chwili wiadomości o upadku W arszawy (a Mickiewicz gościł 
w tedy w Śmiełowie) naprężona sytuacja i wyczekiwanie nie sprzy­
jały atm osferze beztroskich zabaw. Dopiero później, w okresie po­
lowań jesiennych, zjazdów rodzinnych i towarzyskich, poeta został 
wciągnięty w owo „życie roślinne i zwierzęce w lasach poznań­
skich” —jak z goryczą i po czasie oceni swój pobyt w Wielkopolsce.

34 A. W o jtk o w sk i, op. cit., s. 51.
35 A. M ic k ie w ic z , Listy, wyd. R e ite r ,  t. XI, s. 78 — 79, 83, 86 — 87.


